CZY JUŻ WIESZ 


że Dzień Nauczyciela 
blisko? 


CZY JUŻ WIESZ 


że spełnimy prośbę wielu czytel- 
ników? 


CZY JUŻ WIESZ 


że w następnym numerze „ŚM” 
znajdziesz program kabaretu? 


CZY JUŻ WIESZ 


że jego premierą uczcić można 
Dzień Nauczyciela? 


ZAPAMIĘTAJ! 
POWIEDZ INNYM! 
p FILMÓW ROCZNIE 
REALIZUJE 


WYTWÓRNIA FILMÓW. 
OŚWIATOWYCH 


ŁÓDŹ (HSI). Każdego roku w Wytwórni Fil- 
mów Oświatowych w Łodzi powstaje około 50 
filmów szkolnych. Zrealizowano już pierwsze fil- 
my z dziedzin, które dotychczas nie były repre- 
zentowane wśród filmów szkolnych: do nauki 
wychowania plastycznego i muzycznego. Po- 
wstały też filmy do przedmiotu zwanego „przy- 
gotowanie do życia w rodzinie”. Na uwagę zasłu- 
gują interesujące filmy z zakresu wiedzy o teatrze 
i o filmie. Powiększa się lista tytułów przedsta- 
wiających sylwetki pisarzy. W tym roku realizo- 
wane SĄ filmy o pisarzach: Kornelu Makuszyń- 
skim, Sławomirze Mrożku i o Tadeuszu Borow- 
skim. (mi) 


Szyby 
powstrzymują pożar 


(PAI). Jedna z firm zachodnich produkuje 
ognioodporne tafle szklane, mogące przez 2 go- 
dziny wytrzymywać temperaturę około tysiąca 
stopni C. Skutecznie opóźniają one rozprzestrze- 
nianie się pożaru, dzięki czemu znajdują zastoso- 
wanie w wysokich budynkach. (tok) 


Samburu 
czyli 
kolorowi 


ludzie 
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MEDALE I DYPLOMY 
UNESCO | 
DLA POLSKICH SZKÓŁ 


WARSZAWA (HSI). Dwie polskie szkoły — Li- 
ceum Ogólnokształcące im. Narcyzy Żmichow- 
skiej oraz Liceum Ogólnokształcące im. Bolesła- 
wa Limanowskiego w Warszawie otrzymały me- 
dale i dyplomy przyznane przez UNESCO zokazji 
25-lecia Organizacji Szkół Stowarzyszonych, któ- 
rej celem jest wychowywanie młodzieży w du- 
chu wzajemnego zrozumienia, przyjaźni i współ- 
pracy między narodami. Szkoła im. Żmichow- 
skiej realizuje rozszerzony program nauki języka 
francuskiego. Wielką pomocą w tym jest utrzy- 
mywanie ścisłych kontaktów ze szkołami francu- 
skimi, wymiana korespondencji i grup uczniow- 
skich. Podobną współpracę i wymianę w ramach 
Organizacji Szkół Stowarzyszonych nawiązało 
Liceum im. Limanowskiego ze szkołami w.Wiel- 
kiej Brytanii. (kż) 


MATEMATYCZ- 
£4 

WARSZAWA (PAP). Przedstawiciele wrocław- 
skich zakładów Mera-Elwro oraz departamentu 
elektroniki Ministerstwa Przemysłu Maszynowe- 
go przekazali uczniom klasy 2 Liceum Ogólno- 
kształcącego im. Jana Zamoyskiego w Warsza- 
wie 40 minikalkulatorków elektronicznych. Pro- 
ducenci minikalkulatorków Mera-Elwro i zakłady 
radiowe „Eltra” w Bydgoszczy wyposażą bez- 
płatnie w minikalkulatorki klasy matematyczne 
jeszcze trzech szkół średnich: we Wrocławiu 
i Bydgoszczy oraz Liceum im. Stanisława Kostki- 
Potockiego w Wilanowie. Przemysł maszynowy 
chce bowiem zachęcić uczniów szkół średnich do 
używania nowoczesnych urządzeń. 

W przyszłym roku przemysł zamierza dostar- 
czyć na rynek 220 tys. kalkulatorków elektronicz- 
nych. W 1982-1983 produkcja — według założeń 
— powinna wzrosnąć do 1 mln sztuk rocznie. 
Będą to kalkulatory różnych typów — od prostych 
4-działaniowych do minikomputerów przezna- 
czonych do celów naukowych. 

Nam się już teraz wydaje, że zachęcać do 


posiadania minikalkulatora nikogo nie trzeba — 
równocześnie jednak jesteśmy i za tradycyjną 


znajomością... tabliczki mnożenia. A co o tym , 


sądzą przyszli matematycy? (ag) 


ZASILANE 
SŁOŃCEŃ 


Baterie słoneczne zai- 
nstalowane w tym ory- 
ginalnym statku powie- 
trznym (pontony wypeł- 
nione ciekłym helem) 
produkują 21 wat ener- 
gii. Wystarcza ona, by 
mały 1-konny silnik roz- 
pędził ten wehikuł do 
szybkości 5 km/godz. 
Konstruktorami są dwaj 
studenci _ politechniki 
w Pasadenie (USA), któ- 
rzy zamierzają nadal 
pracować nad udosko- 
naleniem swego orygi- 
najnego środka trans- 
portowego. Na razie ty|- 
ko transportują... hel. 

Fot. CAF 


MEDUZY 
UTRUD- 
NIAJĄ 
POŁOWY! 


KOSZALIN (PAP). 
W niektórych rejonach 
Bałtyku, szczególnie 
w jego południowym 
krańcu, gdzie woda jest 
obecnie bardzo ciepła, 
pojawiły się ogromne 
ławice meduz. Przeszka- 
dzają one  rybakom 
w połowach — dostają 
się do sieci i często po- 
wodują oberwanie się 
tzw. worków z rybami. 

(kl) 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


WIAT 
MEODYCF 
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Na polach robi się coraz przestronniej — pozostały jeszcze tzw. okopo- 
we: buraki, ziemniaki. Trzeba je zebrać z kilku milionów hektarów. 

Przerwy po żniwach nie było, pora na wykopki! Przy zbiorach ziemnia- 
ków w gospodarstwach uspołecznionych wykorzystuje się pierwsze 
kombajny dwurzędowe krajowej produkcji, które od niedawna wytwarza 
Fabryka Maszyn Rolniczych w Strzelcach Opolskich. Niezależnie jednak 
od mechanizacji potrzebne są każde ręce. Chyba nie zabraknie i rąk har- 


cerskich? My wiemy, że jesteście niezawodni! 


Dziś na str. 2 przeczytacie o karierze jaką zrobił ziemniak i jak ważny jest on dla naszej 
- gospodarki. : 
Fot. K. Adamowski 
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POLSKA — FRANCJA 


Współpraca 
gospodarcza 


Francja zajmuje obecnie szczegól- 
nie ważne miejsce w naszych stosun- 
kach z Zachodem. Niemałą rolę od- 
grywają tu tradycje przyjaźni obu na- 
rodów. Od wieków trwające różno- 
rodne kontakty kulturalne, cywiliza- 
cyjne i polityczne mają swoje potwie- 
rdzenie w faktach historycznych, we 
wspólnej walce, a także w obustron- 
nych upodobaniach i sentymentach. 

Po wojnie współpraca między Pol- 
ską i Francją rozpoczęła się od działa- 
nia na rzecz pokoju i bezpieczeństwa 
europejskiego, a począwszy od wizy- 
ty I sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka we Francji na jesieni 1972 r. 
nabrała nie notowanego przedtem 
rozmachu. To właśnie podczas tej 
wizyty podpisano 10-letni układ 
o rozwoju współpracy gospodarczej, 
przemysłowej, technicznej, na mocy 
którego powołano stałą Międzynaro- 
dową Komisję d/s Polsko-Francu- 
skiej Współpracy Gospodarczej. Od 
tego czasu o rozwoju stosunków mię- 
dzy Polską i Francją świadczy 8-krot- 
ny wzrost obrotów handlowych w cią- 
gu 6 lat. Francja stała się jednym 
z głównych partnerów gospodar- 
czych Polski i zajęła pierwsze miejsce 

_ wśród krajów zachodnich, jako do- 
stawca maszyn i urządzeń dla nasze- 
go kraju. Wzrasta eksport francu- 
skich wyrobów przemysłu elektro- 
maszynowego na polski rynek, urzą- 
dzeń, które zakupujemy w oparciu 
o preferencyjne kredyty udzielane 
Polsce przez Francję. Tak np. przy 
pomocy tych kredytów rozbudowy- 
wany jest w Policach koło Szczecina 
kombinat nawozów sztucznych. In- 
westycja ta spłacona będzie produk- 
cją pochodzącą z tego kombinatu, 
przy czym powołana została wspólna 
polsko-francuska organizacja, która 
zajmować się będzie zbytem nawo- 
zów sztucznych na rynkach trzecich. 
Właśnie rozszerzenie współpracy 
z myślą o rynkach trzecich, to nowa 
jakość naszych stosunków gospodar- 
czych z Francją. W eksporcie z Polski 
do Francji przeważają jeszcze surow- 
ce głównie węgiel, siarka i miedź, 
jednak stale wzrasta eksport wyro- 
bów przemysłu maszynowego: obra- 
biarek, silników elektrycznych, na- 
rzędzi. Obecnie chodzi nie tylko 
o rozszerzenie tych dostaw, ale 
1 o eksport innych towarów polskich 
na rynek francuski. W niedawnych 
rozmowach polsko-francuskich roz- 
patrywano wyższe formy współpracy 
gospodarczej w imię wspólnych inte- 
resów. Chodzi tu o poszukiwanie co- 
raz nowszych dziedzin współpracy 
np. w przemyśle maszynowym, mie- 
dziowym, chemicznym, w rybołóws- 
twie, o współpracę między małymi 
przedsiębiorstwami z obu krajów, 
© zdobywanie trzecich rynków dla 
wspólnej produkcji. Wizyta prezy- 
denta Francji Valerego Giscard d'Es- 
taing w Polsce jest również wyrazem 
ożywionych kontaktów między obu 
państwami. (bt) 


Od lat jesteśmy potęgą ziemniaczaną. Pod względem produkcji globalnoj 
zajmujemy drugie miejsce w świecie, trzecie miajace pod wzglądom powierzchni 
upraw, bardziej odległo, bo dwunaste jeżeli chodzi o plony z hoktara. Przoz lata cało 
to przodowanio nie przynosiło nam zbyt wielkiego splendoru, w powszachnoj 
opinii uosabiało ono zacofanio w rolnictwie, a ziomniak jako podstawowy produkt 
w naszym spożyciu był synonimem biedy. Powoływano się przy tym na wzory 
zachodnie, że przecież tam ciągle ogranicza się powiorzchnię jego uprawy, że 
traktowany jest jak inne warzywa: marchew, buraki czy fasola, a u nas tylko 
kartofle i kartofle. Tego roku zainteresowanie ziomniakiom nagle wzrosło, a apo- 
wodowały to wiosenne kłopoty z jego nabyciem. Cony poszły znacznio w górę, 
musieliśmy ratować się importem. Okazało się więc, żo nie produkujemy go wcalo 
za dużo, a powoływanie się na przykłady zachodnie jest po prostu nioporozumio- 
niem i wszystko wskazuje na to, że następujo... 


WANS ZIEMNIAK 


raje zachodnie rzeczywiś- 

cie ograniczyły znacznie 

jego produkcję tylko do 
celów konsumpcyjnych i prze- 
mysłowych, eliminując go jako 
paszę, ale nie dlatego, że jestto 
produkt małowartościowy. Za- 
decydowały o tym zupełnie in- 
ne przyczyny. Przede wszyst- 
kim brak rąk do pracy, a ziem- 
niak jest ciągle jeszcze rośliną 
bardzo pracochłonną. Od lat 
też obserwuje się minimalny 
postęp, jeżeli chodzi o mecha- 
nizację jego upraw, przydałby 
się taki skok, jaki dokonał się 
przy maszynach zbożowych. 
Poza tym nie zawsze pamięta- 
my o tym, że mamy znacznie 
gorsze warunki klimatyczne, 
a przede wszystkim nie najlep- 
sze gleby. Ponadto konkuren- 
cję z ziemniakiem wygrywa 
pszenica, buraki cukrowe, jęcz- 
mień. Właśnie z powodu sła- 
bych gleb nie jesteśmy w sta- 
nie teraz, a i chyba w najbliższej 
przyszłości zastąpić ziemniaka 
inną paszą dla produkcji trzody 
chlewnej. A ma on niebagate|- 
ne wartości odżywcze: zawiera 
witaminy, sole mineralne, biał- 
ko wysokiej jakości. Wykorzys- 
tując go jako karmę, można 
uzyskiwać stosunkowo najwyż- 
szą produkcję mięsa w przeli- 
czeniu na 1 ha, ograniczając 
bardzo przecież kosztowny im- 
port pasz. 


Będą ziemniaki, 
będzie mięso 


To co przez lata było poboż- 
nym życzeniem, mianowicie 
ograniczenie areału ziemniaka, 
stało się faktem. W naszym rol- 
nictwie również zaczyna brako- 
wać rąk do pracy i rolnicy prze- 
rzucają się na uprawy mniej 
pracochłonne. Trzeba się liczyć 
z tym, że proces ten będzie 
postępował, a jednocześnie 
chcielibyśmy bardzo zwiększać 


produkcję mięsa wieprzowego. 
Więcej ziemniaków, to więcej 
mięsa. Czy możemy więc, mi- 
mo ograniczania obszarów 
uprawy, uzyskiwać większe 
zbiory ziemniaków? Obecnie 
nasze średnie plony z hektara 
wahają się w granicach 180- 
200 q, gdy tymczasem w RFN, 
Wielkiej Brytanii — 260-280 q, 
a w Belgii, Holandii, Szwajcarii 
— 360-380 q. 

Doc. dr Edward Kapsa — dy- 
rektor Instytutu Ziemniaka w 
Boninie k. Koszalina twierdzi, 
że już teraz bez większego na- 
wożenia i dodatkowych środ- 
ków na ochronę chemiczną 
moglibyśmy zwiększyć plony. 
do 250 q z ha, ale przy spełnie- 
niu kilku warunków. Ziemniak 
traktowany jest trochę po ma- 
coszemu. Nie przygotowuje 
mu się w odpowiedni sposób 
gleby, tak jak przy innych upra- 
wach. Kolejnym błędem jest 
nieprzestrzeganie terminu sa- 
dzenia, które powinno się od- 
bywać najpóźniej do końca 
kwietnia, gdy tymczasem ma to 
miejsce jeszcze pod koniec ma- 
ja. „Kosztuje” to około 50 q z 
hektara mniej w zbiorach. Ko- 
lejnym warunkiem jest stoso- 
wanie odpowiednich sadzenia- 
ków i właściwe wykorzystywa- 
nie ziemi. Powszechnie spoty- 
ka się w redlinach od 15 do 35 


proc. pustych miejsc, a to już 
znaczne marnotrawstwo ziemi. 
Oprócz spełnienia tych warun= 
ków musimy rozwiązać pro- 
blem mechanizacji upraw. Po- 
trzebne są sprawne, wysoko- 
wydajne sadzarki, chwastowni- 
ki i kombajny. Ten, którym 
obecnie dysponujemy, zbiera 
zaledwie w ciągu dnia pracy, 
ziemniaki z jednego hektara. 
Nie możemy liczyć na import 
odpowiednich maszyn czy za- 
kup licencji. Ziemniak wszak 
jest naszą specjalnością. 


Roślina pospolita, 
ale wrażliwa 


I ginie jeżeli się o nią właści- 
wie nie dba. Każdego roku zbie- 
ramy średnio około 50 mln ton 
ziemniaków. Z tego na konsu- 
mcję przeznaczamy ok. 5,5 mln. 
Niewiele mniej, niestety, traci- 
my, bo ok. 4,5 min ton (tyle co 
produkuje Czechosłowacja), 
głównie wskutek niewłaściwe- 
go przechowywania. Ale i w tej 
dziedzinie obserwujemy nie- 
znaczny postęp. Jeżeli chodzi 
o ziemniaki paszowe, coraz po- 


- wszechniej uspołecznione go- 


spodarstwa rolne stosują kisze- 
nie uparowanych ziemniaków. 
Operacja ta z powodzeniem 
mogłaby być wykonywana 
również w gospodarstwach in- 
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dywidualnych, potrzabno były: 
by do togo spocjalna parniki, 
allosy | oczywiście opał. Warto 
wspomniać, ża nio jast to moto- 
da nowa, żałować naloży, ża jaj 
nia rozpowszechniono. 

Równioż nasza domowe 
piwnice z contralnym ogrzewa- 
niom absolutnia sią nia nadają 
do przechowywania ziemnia 
ków, cząść po prostu ląduja na 
śmietniku w towarzystwie 
obiorak, które = jak obliczono = 
stanowią ok. 35 proc. naszych 
domowych ziamniaczanych za* 
pasów. Rozwiązaniem byłaby 
tu budowa przechowalni przy 
aglomeracjach miejskich Są to 
wprawdzie inwestycje Kosz 
towne, ale na pewno poniesio- 
ne na nie wydatki szybko by sią 
zwróciły. 

Przyzwyczajeni jesteśmy 
wprawdzie do tradycji, ale nie- 
jednej pani domu daje się wa 
znaki dźwiganie siatek z kartof- 
|ami, obieranie, ucieranie, żoby 
zrobić placki czy jakieś kluski. 
Handel oferuje nam trochę 
mrożonek, proszekziemniacza- 
ny czyli puróe, ale chciałoby się 
więcej i w większym wyborze. 
W przetwórstwie ziemniaka 
jesteśmy na szarym końcu, 
spożywamy w formie przetwo- 
rzonej zaledwie -0,96 proc. 
ziemniaków, gdy w RFN czy 
w Szwecji 17 proc. Właśnie 
w Szwecji przed kilku laty opra- 
cowano technologię pakowa- 
nia ziemniaków w woreczki 
z folii , która zapewnia ich prze- 
chowywanie z zachowaniem 
walorów smakowych przez 10 


tygodni. 


Żółte okrągłe, 
czy 
białe podłużne 


A może odwrotnie? Czy kru- 
che, czy o konsystencji stałej? 
Marzy nam się, żeby ekspedie- 
ntka w sklepie zadała nam takie 
pytanie. Żebyśmy mogli ziem- 
niaki kupować tak jak jabłka, 
czy śliwki. Teraz po prostu pro- 
simy... kg kartofli. Dopiero po 
ugotowaniu wiemy, co kupiliś- 


my. A przecież mamy już różne 
odmiany o dźwiącznych na. 
zwach: Irys, Krokus, Pola, Ron- 
da, Narcyz, Janka, Leda i o róż. 
nych walorach smakowych — 
wadle gustu. Instytutw Boninie 
od czasu wego powstania, 
w 1966 r, wyhodował 23 od. 
miany, w wiąkszości jadalno, 
która charaktoryzują sią wię- 
kszą plennością i odpornością 
na choroby. Miajmy nadzieją, 
że powoli trafią one na nasze 
stoły. Powoli, ponieważ biolo- 
giczny cykl rozmnażania ziem 
niaków jest dłuższy niż innych 
roślin. Potrzeba 8 lat od chwili 
przekazania nowej odmiany 
rolnictwu, aby starczyło sadza. 
niaków na obsadzenie 1 proc 
powierzchni uprawy przezna- 
czonej na ziemniaki w naszym 
kraju. Nie ustają teź prace Insty- 
tutu nad kolejnymi odrnianami, 
po pierwsze dlatego, że mamy 
ich jeszcze za mało, bo 45,a po 
żądane byłoby około 60, aby 
dobierać je odpowiednio do 
warunków glebowych ich koń- 
cowego przeznaczenia, a po 
drugie dlatego, że okres upra- 
wy jednej rośliny określony jest 
maksymalnie do 30 lat. Potem 
odmiana degeneruje się i wy- 
pada z produkcji, a powinna 
zastąpić ją nowa, lepsza. 


Ziemniaki są i jeszcze 
długo pozostaną na- 
szym bogactwem naro- 
dowym. Wprawdzie co- 
raz mniej ich spożywa- 
my, ale potrzebujemy 
ich coraz więcej. Jak ob- 
liczono, obecnie blisko 
30 gałęzi korzysta z tego 
surowca, oprócz spoży- 
wczego: farmaceutycz- 
ny, lekki, papierniczy, 
budowlany a nawet... 
hutniczy. Dlatego tak 
dużą wagę przywiązuje- 
my do zebrania tegoro- 
cznych plonów, dlatego 
tak bardzo troszczymy 
się, aby nic z nich się nie 
zmarnowało. 


MARIA JAWORSKA 
Fot. archiwum 


W Instytucie Ziemniaka i podległych mu zakładach doświadczalnych prowadzi się wszechstronne prace badawcze nad ziemniakiem: genetyka i hodowla, nasiennictwo, 


agrotechnika, ochrona przed chorobami i szkodnikami, przechowalnictwo, biochemia, ekonomika i organizacja produkcji ziemniaka. 


pe 


Przez 12 dni trwały w Camp David pod 
Waszyngtonem obrady przywódców trzech 
krajów: Egiptu, Izraela i Stanów Zjednoczo- 
nych. Dotyczyły one rozwiązania nabrzmia- 
łych konfliktów na Bliskim Wschodzie, 
a więc w regionie najbardziej zapalnym na 
ziemi. Mimo obowiązującej ścisłej tajemnicy 
obrad, delegacje izraelska i egipska przeka- 
zywały swym dziennikarzom pewne informa- 
cje z przebiegu konferencji. Wynika z nich, 
ze dziesiątego dnia omal nie doszło do zerwa- 
nia obrad, że prezydent Egiptu, Anwar Sadat 
miał oświadczyć, że pakuje walizki i nie godzi 

się na żaden komunikat końcowy. Jednakże 


Antyarabski 
spisek 


prezydent Carter, używając wszelkich możli- 
wych perswazji, zdołał przełamać zaistniały 
kryzys i skłonił Sadata i Begina do przedłuże- 
nia ,,szczytu” jeszcze o kilka dni. Świadczy 
to, iż rozmowy w Camp David były niezwykle 
trudne. 

Czym zakończyła się ta konferencja, którą 
zachodnia propaganda określiła mianem 
„„spotkania na szczycie”? W rzeczywistości 
nie było żadnego szczytu, gdyż nie uczestni- 
czyli w niej przedstawiciele wszystkich zain- 
teresowanych stron, m. in. Syrii i Palestyń- 
czyków. Otóż przywódcy podpisali w Camp 
David dwa dokumenty: ,„Podstawy pokoju 


na Bliskim Wschodzie” raz „„Podstawy osta- 
tecznego traktatu pokojowego pomiędzy Iz- 
raelem i Egiptem”. A oto główne postano- 
wienia zawarte w tych dokumentach: W cią- 
gu najbliższych 5 lat stopniowo realizowana 
będzie zasada przyznania „autonomicznych 
praw” Palestyńczykom w Cisjordanii (Za- 
chodni Brzeg Jordanu) i w strefie Gazy, 
a więc na obszarach okupowanych od 1967 r. 
przez Izrael. Dokument jednak nie precyzuje 
bliżej o jakie prawa chodzi. W innym punkcie 
dokument mówi, że Izrael przekaże Egiptowi 
suwerenność nad całym terytorium Półwy- 
spu Synajskiego, jednakże wojska izraelskie 
pozostaną tam przez 2 do 3 lat. Na pozosta- 
łych terytoriach, a więc w Gazie i Cisjordanii 
Izrael utrzyma swe wojsko przez najbliż- 
szych 5 lat, nie będzie tam tworzył nowych 
osiedli żydowskich, zaś ostateczny status 
obu terytoriów ustalony zostanie w toku 
dalszych rokowań. 


Natomiast co będzie z Jerozolimą i osie- 
dlami żydowskimi powstałymi dotychczas na 
terytoriach okupowanych, ma zostać ustalo- 


ne w czasie dalszych rokowań, z udziałem 
ewentualnie Jordanii, jeśli wyrazi na to zgo- 
dę. Dokumenty nie wspominają ani słowem 
o syryjskich Wzgórzach Golan, okupowa- 
nych również przez Izrael. 

Znając treść postanowień w Camp David 
zadajemy sobie pytanie, czy rzeczywiście 
stanowią one podstawę pokoju na Bliskim 
Wschodzie? Niestety, nie. Pisze o tym nawet 
część prasy amerykańskiej. W Camp David 
bowiem pominięto podstawowy problem Bli- 
skiego Wschodu, który od wojny 1967 roku 
powoduje stałe napięcie, mianowicie pomi- 
nięto milczeniem przyznanie narodowi pa- 
lestyńskiemu prawa do utworzenia suweren- 
nego państwa. Nie należy się dziwić, że 
postanowienia w Camp David zostały odrzu- 
cone przez Palestyńczyków. Potępiła je rów- 
nież Syria, Algieria, W wielu krajach arab- 
skich dosłownie wrze. Manifestanci piętnują 
Sadata jako zdrajcę, a porozumienie jako 
spisek antyarabski. Co więcej, na znak pro- 
testu podał się do dymisji minister spraw 
zagranicznych Egiptu, Mohammed Ibrahim 


Kamel oraz kilku innych członków delegacji 
egipskiej. Nie chcieli firmować sprzecznej 
z interesami arabskimi polityki. 

Prezydent Sadat zrobił w Camp David 
interes „,jak Zabłocki na mydle” — piszą 
komentatorzy. Było to do przewidzenia już 
w listopadzie ub. roku, kiedy przywódca 
egipski udał się do Jerozolimy z misją pojed- 
nania. Działając sam w pojedynkę, z góry 
oddał wszystkie atuty. Zdradzając jedność 
arabską nie mógł doprowadzić do rozwiąza- 
nia, które mogliby zaakceptować dawni jego 
sprzymierzeńcy w walce przeciw agresji izra- 
elskiej. Z zawartego porozumienia mogą się 
cieszyć jedynie Stany Zjednoczone, które 
umocniły swe wpływy na Bliskim Wscho- 
dzie. Zadowolony jest także Izrael, któremu 
udało się zachować dominację na okupowa- 
nych terenach. Rachunek krzywd, jak do tej 
pory, płacą Arabowie. Camp David nie jest 
jednak ostatnim aktem konfliktu bliskow- 
schodniego. 


ST. BOROWIECKI 


ycie Lwa Nikołajewicza Tołstoja to 
jedna z najdłuższych, najciekaw 
szych i najbardziej imponujących 
biografii literackich, Zadebiutował już 
w 1852 roku, mając zaledwie 24 lata, trylo 
gią autobiograficzną („Dzieciństwo”, „La 
ta chłopięce”, „Młodość”), a pisał aż do 
ostatnich swoich dni, do 1910 roku, Sta 
nowi to przeszło pół wieku nieprzerwanej 
pracy twórczej 
Na temat jego życia, dzieł literackich 
i myśli, a raczej traktatów filozoficznych, 
które zawarł w powieściach, opowiada 
niach, dramatach i... dzienniku, powstały 


„Pracować to jedyny sposób, 
żeby żyć. Żeby pracować, trzeba 
lubić pracę. Żeby lubić pracę, pra- 
ca musi być zajmująca. Żeby była 


zajmująca, musi być w połowie 
wykonana, i to dobrze.” 


LEW TOŁSTOJ (dziennik) 


olbrzymie tomy rozpraw naukowych, ese- 
jów, artykułów. Ale nie papierowym do- 
kumentem, świadkiem najlepszych mo- 
mentów, a także częstych chwil zwątpień 
i wahań w życiu Tołstoja, jest dom, w któ- 
rym się urodził — niegdyś gniazdo rodzin- 
ne, dziś muzeum: dom w Jasnej Polanie. 
Tu, w okresie najszczęśliwszego pisar- 
skiego piętnastolecia powstały dzieła naj- 
większe: „Wojna i pokój” (1863-1869) 
i „Anna Karenina" (1873-1877). 


* * * 


Jasny, otynkowany dom otoczony 
kwietnym gazonem, morzem zieleni traw 
i krzewów urządzony był z prostotą i sma- 
kiem. Wokół park, las, sad, liczne zabudo- 
wania gospodarcze. Zgodnie z zasadami, 
które głosił hrabia Tołstoj, w chłopskim 


Od powstania muzeum w Jas- 
nej Polanie w latach dwudzies- 
tych, przez jego komnaty przeszło 
ponad 5 milionów osób. 


stroju pracował tu; uprawiał ziemię, dbał 
o sad, wykonywał te same prace i rzemio- 
sła co jego poddani, a przede wszystkim 
pisał. 


* * * 


Lata pięćdziesiąte XIX w. były okresem 
burzliwego ruchu umysłowego w Rosji. 
Rewolucyjni demokraci proponowali pro- 
gram reform i oświecenia, przeobrażenia 
zacofanej wsi rosyjskiej. Tołstoj nie był 
ich zwolennikiem, ale równocześnie nie 
zgadzał się ze stroną przeciwną, rządem 
Cara Aleksandra II. Ziemianin i indywidu- 
alista miał do tych spraw osobisty stosu- 
nek. Uważał, że lud to swoisty organizm, 
który rozwija się według swoich własnych 
praw, których burzyć nie należy. Twier- 


Dzieła Lwa Tołstoja były wyda- 
wane 2455 razy w nakładzie 200 
min egzemplarzy w 98 językach 
narodów ZSRR i językach obcych. 
Tylko w bieżącym jubileuszowym 
roku wydawnictwa Kraju Rad wy- 
dadzą ponad 40 min egzemplarzy 
książek tego wielkiego pisarza. 


W 150 rocznicę urodzin 


-J 


LU 


dził, że niepotrzebny jest postęp społecz 
ny na wsi, ważny jest jedynio postęp Indy 
widualny. Przeprowadził więc własny 
eksperyment pedagogiczny, W jasnopo 
lańskiej szkole rozwijano osobowość 
dziecka zgodnie z jego wrodzonymi zdol 
nościami. Szczególny nacisk kładł Tołsto| 
na rozwijanie właściwoj wodług niogo 
każdemu skłonności do dobrego działa 
nia. Chłopskim dzieciom nie narzucano 
nawyków i norm postępowania inteligon 
cji, aby nie wyrywać ich z własnego śro 
dowiska. Zasady eksperymentu były nie- 
realne, idealistyczne, ale dla Tołstoja — 
pisarza, jak można stwierdzić z porspekty- 
wy czasu, były to lata cenne przede wszy- 
stkim dlatego, że pozwoliły mu na zgro- 
madzenie bogatego materiału literac- 
kiego. 

W 1862 roku Tołstoj przestał zajmować 
się szkołą — w pięćdziesiątą rocznicę bitwy 
pod Borodino rozpoczął pracę nad histo- 
ryczną powieścią „Wojna i pokój”. Cza- 
som, w których ścierały się w Rosji różne 
partie i orientacje, postanowił przeciwsta- 
wić ideał narodowej harmonii, która we- 
dług niego istniała na początku XIX wie- 
ku, kiedy naród jednoczył się w walce 
z najazdem napoleońskim. 


* * * 


Pisarza pochłonęła praca. Rzadko 
w tym okresie sięgał po dziennik, w któ- 
rym przez całe życie, prawie codziennie 
notował wydarzenia dnia i swoje myśli. 
Podczas, gdy na temat pracy nad innymi 
utworami spotykamy uwagi na każdej 


Lew Tołstoj i Maksvm Gorki w Jasnej Polanie w 1900 roku 


FYRYZZEJEZ 


NIE 


SĄ | 
prawio stronie jego notatok = o „Wojnie 
| pokoju” pisarz właściwie milczy. Pod 
datą 16 wrzośnia 1864 roku znajdujomy. 
skąpą wzmianką: „Do powiości: 1) Lubi 
dręczyć tego, którego kocha — wszystko 
szarpio, (To elemonty charaktorystyki po 
staci starogo ksiącia Bołkońskiogo). 2/0/ 
ciloc i syn nienawidzą sią nawzajem 


W oczach skrąpowanio.” Później zapis 
dopioro z 7 marca 1865 roku: „Piszą, przo 
rablam, Wszystko jasno, locz ilość oczeku 
jącej mnie pracy przeraża. Dobrze Jost 
okroślić przyszłą pracą. Wtody w obliczu 
stojących przed nami wialkich rzeczy nia 
forsuje się I nie przerabia drobiazgów 
w nieskończoność”. Zapiski te rzucają 
światło na metodę pracy autora, Był wo 
bec siebie ogromnie wymagający. Świad 
czy o tym choćby pierwsza strona rękopi- 
su „Wojny i pokoju” przerabiana przez 
Tołstoja piętnaście razy. 


* * * 


„„Zarabiała na siebie pracując jako mo- 
del'* — zwykł był żartować Lew Tołstoj ze 
swojej szwagierki, która była częstym 
gościem w Jasnej Polanie. Głównym 
pierwowzorem powieściowej Nataszy 
Rostowej była siostra żony pisarza — Ta- 
tiana Andrejewna Behrs. Pełna werwy, 
radości, życia i urody szesnastolatka była 
ulubienicą Tołstoja. Tatiana pisała pa- 
miętnik, a raczej wspomnienia, bo zabrała 
się do tego już jako leciwa wdowa. Opie- 
rając się na listach i dokumentach rodzin- 
nych, nie wyszła w swych słabych literac- 
ko notatkach daleko poza datę swego 


EJĘ 


Dom pisarza, w którym obecnie jest muzeum 


zamążpójścia w 1867 roku. Wszystko co 
opowiada w tej autobiografii pokrywa się 
z postacią literackiej Nataszy, ale brak tu 
tej całej porywającej atmosfery, która ota 
czała bohaterkę powieści 

W kilka lat później rysami i postawą 
innej znajomej kobiety, Marii Hartung — 
córki Aleksandra Puszkina — obdarzył Toł- 
stoj bohaterkę swej następnej wielkiej po- 
wieści — Annę Kareninę. Poza nimi wielki 
realista uwiecznił w swych książkach wie- 
lu ludzi ze swojego najbliższego oto- 
czenia. 


* * * 


Jasna Polana — miejsce najbardziej 
związane z twórczością iżyciem Lwa Tołs- 


W tym pokoju pracował Lew Tołstoj 


toja — przechodziła różne koleje losu Dziś 
wygląda jak za czasów, kiady żył gospo 
darz. Gabinet z biurkiem, fotalam, sakre 
tarzykiem i podręczną biblioteką pisarza, 
jadalnia z długim stołem, przy którym 
zbierała się liczna rodzina Tołstoja i naj 
częstsi goście: Turgieniew, Czechow, 
Gorki, Korolenko, Repin... | przeda wszys 
tkim olbrzymia domowa biblioteka — 22 
tysiące tomów w 35 językach. A nie opo 
dal domu, w parku, w cieniu wiązów 
i brzóz — mogiła Tołstoja — jednego z naj 
większych pisarzy, obłożona darnią, bez 
nagrobka — skromna i prosta jak skromny 
był on sam 


EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


APN specjalnie dla „Świata Młodych” 


TWÓRCZOŚĆ 
MŁODZIEŻĄ 


Na terenach Wielkiej Wystawy Osią- 
gnięć Gospodarczych w Moskwie otwarto 
niedawno specjalną wystawę, poświęco- 
ną naukowo-technicznej twórczości mło- 
dzieży. Ze względu na swoje rozmiary 
i ilość przedstawianych eksponatów wy- 
stawa nie ma równych sobie. Przedsta- 
wiono ponad 10 tysięcy najróżniejszych 
eksponatów, dostarczonych do Moskwy 
ze wszystkich zakątków Związku Radziec- 


y 


kiego. Wśród nich znajdują się m.in. rakie- 
ty i holograficzne projektory do slajdów, 
urządzenia laserowe i roboty, urządzenia 
odrzutowe do budowy kopalni, podnośni- 
ki hydrauliczne [oraz RZUCIE nerki” 
i „sztuczne serce”. 

Autorzy około 40 proc. zaprezentowa- 
nych na wystawie eksponatów, mogą po- 
chwalić się już młodzieżowymi patenta- 
mi. Niektóre z nich zostały „na pniu” 


zakupione przez zagranicznych kontra- 
hentów. 


Wystawę podzielono na 24 działy, w za- 
leżności od gałęzi gospodarki narodowej, 
dla której stworzony został dany wynala- 
zek oraz w zależności od wieku młodych 
racjonalizatorów. Autorami wielu prac 
była także młodzież dziesięcioletniej szko- 
ły średniej. 

Najliczniej reprezentowaną dziedziną, 
stojącą ciągle jeszcze na granicy fantazji, 
był oczywiście kosmos. Na wystawie za- 
prezentowano niezwykle ciekawe rozwią- 
zanie modeli stacji kosmicznych, statków 
i satelitów. 


Młodzi ludzie skonstruowali także wiele 
urządzeń, które już dziś mogą znaleźć za- 
stosowanie na Ziemi. Do takich urządzeń 
należą m.in. licznie reprezentowane na 
wystawie pomoce szkolne. Do najciekaw- 
szych z nich należy m.in. model układu 
krwionośnego człowieka. 


Niektóre modele młodych wynalazców 
znalazły już zastosowanie w produkcji. 
Olbrzymim zainteresowaniem naukow- 
ców cieszył się np. trenażer przeznaczony 
dla kierowców samochodów ciężaro- 
wych, zbudowany przez sewastopolskie 
koło młodych techników. 


Na wystawie znalazł się także specjalny 
dział, poświęcony przyszłym Igrzyskom 
Olimpijskim — Moskwa 80. Oprócz licz- 
nych aparatów, kontrolujących stan zdro- 
wia sportowców, dużym zainteresowa- 
niem cieszy się katapulta do piłek teniso- 
wych „Oksana”, umożliwiająca zaprogra- 
mowanie szybkości lotu piłeczek oraz 
miejsce ich „lądowania” na korcie. Urzą- 
dzenie to zbudowali młodzi racjonalizato- 
rzy z Moskiewskiego Instytutu Radiotech- 
niki, Elektroniki i Automatyki. 


Na wystawie wiele miejsca zajęły także 
eksponaty przysłane, zgodnie z tradycją, 


z krajów socjalistycznych, w tym także 
z Polski. 

HALINA SOŁONIECKA 

Fot. APN 


zdjęcia wykonaliśmy w sierpniu w pobliżu miejscowości Wilcze (woj. 
Te zielonogórskie). | właściwie można pozostawić je bez komentarza. Bo cóż 
tu można dodać. W nieskończoność przypominać o obowiązku ochrony natural- 
nego środowiska, o zwykłym odruchu dbałości o las, o stan w jakim pozostawia się 
miejsca po obozowisku. O obowiązku, który — kto jak kto — ale właśnie harcerze 


powinni przestrzegać szczególnie rygorystycznie. Harcerze z Wołowa zapomnieli 
o nim — a pozostawiając po sobie taką wizytówkę wystawili sobie jednoznaczną 
opinię. Gdzie w dniach likwidacji obozowiska była kadra i instruktorzy wołow- 
skich harcerzy? Jeśli trudno im byo sobie wyobrazić w jakim stanie harcerze 
powinni pozostawić teren po obozie, należało się przespacerować kilkaset me- 
trów dalej, gdzie ich sąsiedzi ze zgrupowania wałbrzyskiego potrafili pozostawić 
swoje obozowisko w nienagannym stanie. 

Redakcję — a za jej pośrednictwem także Czytelników „Świata Młodych” 
interesuje, co na swoje usprawiedliwienie mają harcerze z Wołowa. Czekamy na 


wyjaśnienie! (kp) 


dotychczas nie wywoływał samo- 
Kt dzielnie błon fotograficznych nie 

domyśla się nawet, jak wiele uro- 
ku kryje w sobie ten etap pracy nad fotografią. 
Ci, którzy podjęli już próbę samodzielnej obrób- 
ki negatywów zgodnie stwierdzają, że praca 
przy wywoływaniu jest niezwykle uspokajająca, 
a jednocześnie pobudzająca — twórcza. Wyma- 
ga jednak dużej staranności. Nie muszę bowiem 
przypominać, że fotografując aparatem mało- 
obrazkowym obrazy utrwalone na błonie 24 x 
36 mm musimy później znacznie powiększyć, 
najczęściej do rozmiarów 18 x 24 cmtj. prawie 
siedmiokrotnie, a bywa też, że chcemy uzyskać 
jeszcze większe powiększenia. Jakość takich po- 
większeń zależała będzie przede wszystkim od 
jakości wywołanego negatywu i dlatego tak 
wielką wagę przykładam do starannego wywo- 
łania błon. 


Fot. Ryszard Szaniawski 


Najlepsze rezultaty osiągniemy stosując spe- 
cjalne drobnoziarniste wywoływacze, których 
na rynku znajdziemy kilka, jak choćby doskona- 
ły wywoływacz HYDROFEN Foton W-17 do błon 
typu FotopanFF. Pozwala on na całkowite wyzy- 
skanie światłoczułości materiałów negatywo- 
wych, daje drobne ziarno, a przez to dobre 
wyrobienie szczegółów obrazu fotograficzne- 
go. Dokładny przepis użycia znajdziemy w załą- 
czonej do opakowania ulotce. Polecam także 
wywoływacz R-09, który można stosować w róż- 
nym stężeniu roboczym, a także UNIMAL W-30 
i NEGATOL W-31 sprzedawane w ampułkach. 

Przy obróbce negatywów musimy bez- 
względnie stosować zalecane fabrycznie przepi- 
sy. Szczególnie ważną sprawą jest przestrzega- 
nie temperatury roztworu i czasu wywoływania 
zależnego od czułości materiału negatywowe- 
go. Im wyższa czułość, tym dłuższy jest czas 


NEGATYWÓW 


wywoływania. Naświetlone przez nasi oddawa- 
ne do fotograficznych zakładów usługowych 
błony wywoływane są przeważnie w wywoły- 
waczu jednego typu i w jednym tzw. średnim 
czasie. Jestto niedopuszczalne, a jednak prakty- 
kowane. Złą jakość zdjęć ttumaczy się wówczas, 
że zdjęcia niedoświetliliśmy lub prześwietliliś- 
my w czasie fotografowania. Należy także pa- 
miętać i o tym, że delikatna żelatyna, z której 
zbudowane są błony, ulega w czasie obróbki 
rozpulchnieniu i należy szczególnie delikatnie 
obchodzić się z nią, by nie uległa mechanicz- 
nym uszkodzeniom Kto zagwarantuje nam, że 
rysy, zadrapania, przylepione pyłki kurzu nie 
będą dziełem nieuważnego laboranta, wywołu- 
jącego dziennie po kilkadziesiąt błon? To rów- 
nież powinno być argumentem za samodzielną 
obróbką naszych negatywów. 

Początkujący fotoamator może słusznie zau- 


ważyć, że wykonywanie wszystkich skompliko- 
wanych operacji z błoną w zazwyczaj bardzo 
krótkim czasie — jak tego wymagają instrukcje — 
wydaje się bardzo trudne. Dlatego pragnę 
wskazać w miarę prosty sposób obrabiania ne- 
gatywów w dłuższym nieco czasie, co pozwoli 
nam wszystkie czynności wykonywać spokoj- 
nie, bez zbytniego pośpiechu, a przez to i unik- 
nąć błędów. Pamiętajmy, że pomyślne przepro- 
wadzenie procesu sporządzania negatywów za- 
leży przede wszystkim od zastosowania odpo- 
wiedniego wywoływacza, czasu obróbki i tem- 
peratury roztworów, przestrzegania właściwej 
kolejności poszczególnych czynności i wreszcie 
— od czystości i dokładności pracy. 

Wiedząc doskonale o tym, że obróbka świat- 
łoczułych materiałów fotograficznych wymaga 
zupełnej ciemności, na wstępie naszej pracy 
przystępujemy do urządzenia amatorskiego la- 
boratorium, na które świetnie się nadaje jakie- 
kolwiek czyste pomieszczenie, jak łazienka, za- 
ciemniona na czas pracy kuchnia czy nawet 
spiżarnia. Powinniśmy minimalnym nakładem 
sił i środków uprościć sposób obróbki negaty- 
wu sporządzając tzw. worek operatorski z nie- 
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Ja też mam piegi... 


Przaczytałam rozpacziiwy list 
Anki w sprawie plegów. Anka, my 
ślą, że nia masz wcale racji. Czy to 
ty jostoś winna piegom? Niel 
A wiąc głowa do góry! Ja taż mam 
tirochą piegów wokół nosa. Nie się 
nimi nie przejmuj! Gdy ktoś mi 
docina na temat piegów, mówią, 
ża bardzo mi w nich do twarzy 
A zkoleżankami zawsze staram sią 
być w zgodzie. Piagi i urodś, to nie 
najważniejsza rzecz = trzeba być 
kolażeńskim! 


Magda 


Niech ten list 
będzie przestrogą... 


W czasie wakacji poznałem dzie 
wczynę., Była śliczna, wesoła, mą. 
dra i zgrabna, Od razu się w niej 
zakochałem. Był ze mną także mój 
kolega. Jemu się również Gosia 
podobała. Ale ona nie zwracała na 
niego uwagi. Kaźde wakacje mają 
swój koniec, Tak taż było 
Nadszedł dzień jej odjazdu. Długo 
staliśmy i  patrzyliśmy 
w oczy. Nie trzeba było słów by 
wyrazić to, co czuliśmy. Przed wy 
jazdem, obiecaliśmy do siebie p 
sać co 5dni. Po powrocie do Krako 
wa dostałem od niej bardzo ć 
i fajny list, lecz potem przyszedł 
Krzysiek (bo tak było na imię temu 


U nas 


sobie 


koledze) i powiedział, że Małgorza 
ta ma chłopaka, mnie już nie ko- 
cha, żebym nawet nie czekał na jej 
następny list. Nie chciałem w to 
wierzyć, lecz gdy przez miesiąc nie 
otrzymałem od niej znaku życia 
uwierzyłem jego słowom. Nag 
łem wówczas, że jeśli nie che 

ze mną nadal widywać, nie 
dotrzymać danej miobietn 

że o tym powiedzieć smia 
ślałem, że kocha mnie naprawd 
a ona się po prostu świetnie bawi 
łal Po tym liście Gosia odezwała 
się. Napisała, że to nieprawda. 
Wszystkie następne listy wyrzuca 
łem nie czytając ich nawet Dopie 
ro po miesiącu Krzysiek wyjaśnił, 
że on wymyślił sobie tę historię, 
aby nam zrobić kawał. Ale było już 
za późno. Dowiedziałem się, że 
Małgorzata S, zginęła śmiercią tra- 
giczną. Wpadła pod tramwaj 
A może było to samobójstwo...? 


Proszę Was bardzo, wydrukujcie 
mój list. Niech będzie on przestro- 
gą dla innych, którzy będą kiedyś 
chcieli zrobić komuś taki głupi 
kawał! 


Jacek z Krakowa 


Rady dla samotnych 


Często w „Redakcyjnej Poczcie” 
zamieszczane są listy, w których 
autorzy skarżą się na samotność. 
Piszą również, że nie są lubiani 
w swoim środowisku. Ale czy choć 
raz zastanawiali się dlaczego tak 
jest? Dlatego podaję kilka wskazó- 
wek jak znaleźć przyjaźń i przyja” 
ciół, 


1. Przynajmniej raz na tydzień za- 
proś kogoś do siebie, lub sama 
wproś się do kogoś. 


2. Przejawiaj aktywność i nie licz 
na to, że ktoś inny zagadnie do 
ciebie i rozpocznie pogawędkę. 


3. Z drobiazgów nie rób zagad- 
nień pryncypialnych. I ogólne: sa- 
motności unikniesz wtedy, gdy 
szukać będziesz stale możliwości, 
żeby być razem w gronie rówieś- 
ników. 


Małgorzata 


poz 


I ść puszczy” | 


dent w Nairobi zaproponował wy- 
prawę do Samburu, zdecydowałam 
się od razu. Jedziemyw trójkę, w bagażni- 
ku, oprócz zapasów żywności i wody, ma- 
my sprzęt namiotowy na wypadek, gdyby 
wypadło nocować na pustkowiu. Na razie 
jednak jedziemy doskonałą asfaltową 
szosą zbudowaną przez włoskich jeńców 
w czasie Il wojny światowej, Budowali ją 
w pocie czoła pod ostrzałem bystrych 
spojrzeń afrykańskich chłopów nieprzy- 
wykłych do widoku, by biały tak ciężko 
pracował i to jeszcze MEROÓWENY przez 
drugiego białego. 
Za Nakaru, rolniczą stolicą Fani wkra- 
czamy w kraj będący poza zasięgiem ży- 
ciodajnej wody. Po monotonnej jeździe 


KA Siergiej, radziecki korespon- 


Kobieta Samburu 


przez rude pustynne wzgórza jak miraż 
pojawiło się pasmo zieleni. Oaza. Rzeka 
obrzeżona palmami o szerokim korycie, 
piaszczystych brzegach. To Guaso Nyiro 
największa stała rzeka Kenii. W czasie 
deszczów silnie wzbiera i toczy swe wody 
przez cały rok. Niegdyś członkowie ku- 
pieckich karawan schodzili tu z wielbłą- 
dów, klękali w piasku i zwróceni do Mekki 
bili Allacnowi dziękczynne pokłony. Wiel- 
błądy chciwie piły wodę, a wędrowcy 
napełniali do pełna swe bukłaki 

To tę rzekę przebywali w powieści Hen- 
ryka Sienkiewicza „W pustyni i w pusz- 
czy” kapitan Gleen i doktor Clary, kierują- 
cy ekspedycją badającą  północno- 
wschodnie rejony Kilimandżaro. Jak czy- 
tamy w powieści po zbadaniu górnego 


biegu rzeki Sobbatu i Tany oraz góry Kenii 
„wykręcili w kierunku północnym i po 
przebyciu bagnistej Guaso Nyiro weszli 
na obszerną równinę, zamieszkaną tylko 
przez niezliczone stada antylop”. Tutaj 
dotarł do nich latawiec puszczony przez 
Stasia znad Bassa Narok czyli jeziora Ru- 
dolfa. My po drodze przez step napotyka- 
my nie tylko antylopy. Są też stada zebr, 
gazel, żyraf. Niekiedy jednak step bardziej 
przypomina pustynię. Ani śladu ptaków 
i zwierząt, nie widać nigdzie wody 
i zieleni. 

Życie w tym rejonie zawsze było trud- 
ne. O trudach podróży w tym rejonie przez 


„pustkowia, w których omal nie zginęli 


mali bohaterowie Sienkiewicza wspomi- 
nają relacje podróżników z tego okresu. 

„Powrócił Maktubu. W ciągu 22 dni 
zjeździł wokoło cały kraj, napotykając 
wszędzie głodujących krajowców” — pisał 
w notatniku ekspedycji niemiecki podróż- 
nik Hohnel. 

Po bezdrożach, wśródkamieni i pustko- 
wi można łatwo zmylić drogę, zagubić się 
— co równoznaczne jest ze śmiercią. Toteż 
wyjeżdżając na teren pustynnej części re- 
zerwatu trzeba się meldować na poste- 
runku i po powrocie dopełnić takiej samej 
formalności. Siergiej opowiada, żekiedyś 
dwa dni czekał tu na zezwolenie z Nairobi 
na odbycie podróży pokenijskiej północy, 
jedyny biały człowiek w tej okolicy i ER 
ny automobilista. 

Komisarz okręgu to dobry znajomy 
Siergieja i zgadza się pokazać nam swe 
królestwo. A jest.ono olbrzymie: suche, 
na wpół wypalone stepy między jeziorem 
Baringo a Rudolfa, zamieszkane dziś 
przez koczownicze szczepy Samburu, Tu- 
rakana, Boram, Rendille, Suk. 


Samburach, słynnych z wojowni- 
O czości wspomina także Sienkie- 

wicz: „Po jednym brzegu jeziora 
mieszkają Samburowie, po drugiej Wahi- 
mowie”. Pierwsze stałe osiedla koczowni- 
ków i pierwsi ich mieszkańcy. Stoją 
wsparci na dzidach, bosi i długonodzy, 
w fantazyjnych nakryciach głowy, koloro- 
wej „czapce” z gliny oblepiającej tył gło- 


wy. Czasem w tą czapkę wpięte są pióra 
strusie, czasem ogon zobry, Nagie ramie 
wysuwa sią spod parcianaj tkaniny. Nie 
ma wśród nich małych ludzi, to prawdziwi 
wiolkoludzi tych rozległych przestrzeni 
Ich wzrost siąga, a niokiady przekracza 2 
motry. Kobiaty o rysach dolikatnych i re 
gularnych są niewiolo niższa. Dźwigają 
z gracją swo modolowano głowy; uszy 
obwieszono ozdobnymi wisiorkami, spa 
dającymi aż na piorsl, szyja aż do ramion 
oplacione sznurami korali, To ich strój 
codzienny i odświątny, ich bogactwo. 
Ozdoby dźwigają I gdy pracują, i wądrują 
lub odpoczywają 


Samburowia są najbliższymi krawnia 
kami bardziej przez Europejczyków zna 
nych Masajów. O ile Masajowie żyjący 
wśród Kikuju i w ogóle bantuskich rolni 
ków utrzymują z nimi dość ożywione kon 
takty, żenią się z ich kobietami — wielce 
sobie cenią Kikujki jako żony i matki - 
o tyle Samburowie zachowali większą od 
rębność. Pędzą jednak swe życie w stapie 
nieprzyjaznym - człowiekowi. Ich życie 
i materialny byt uzależnione są od kapry- 
sów natury, dużych lub małych deszczów. 
Gdy pełniejsze są źródła wody i obfitsze 
pastwiska, mają liczniejsze stada i rodziny 
wiodą dostatniejsze życie. Bydło jest bo- 
wiem głównym źródłem dostatku, a także 
elementem społecznego prestiżu. Każdy 
marzy o tym by posiadać dorodne stada 
i samburskie pieśni opiewają nie urodą 
kobiet ale stada ogromnych tłustych 
krów. Gdy posiada się bydło — głód nie 
groźny. Wszyscy kenijscy  koczownicy 
i dziś tak jak dawniej odżywiają się bydlę- 
cą krwią zmieszaną z mlekiem. Nic dziw- 
nego, że są słusznego wzrostu, choć nie 
stety mleczno-krwia dieta jest zbyt jedno- 
stronna, a kiedy w czasie posuchy ginie 
bydło, głód zagląda do samburskich „ma- 
niatt” — czyli zagród 

Jak inne koczownicze ludy = Samburo- 
wie prowadzą wędrowny tryb życia, wę- 
drują ku pastwiskom i źródłom wody, 
zwłaszcza w porze suszy. Tylko w okresie 
deszczów grupa zatrzymuje się w jednym 
miejscu przez dłuższy czas. Budują wtedy 
swoje „maniatty” wśród kolczastego bu- 
szu. Ich domy czyli bomy, to niskie, kopu- 
laste szałasy, podparte palikami, oblepio- 
ne ziemią, trawą i wysuszonym nawo- 
zem. Zagrody otoczone są kolczastymi 


Pierwsze spotkanie z Samburami 


krzewami lub gałęziami dla ochrony 
przed dzikim zwierzem 


uropejscy myśliwi przebywający 
E w buszu mają race świetlne, latarki, 

broń palną dla odstraszenia dzikich 
zwierząt od niespodziewanej wizyty 
w obozowisku. Samburowie posługują 
sią wciąż swoimi sidłami, łukami, dzidami 
a przede wszystkim ufają sobie | swej 
nabytej w toku długiej praktyki zrączności 
I umiejątności walki z groźnymi współ 
mieszkańcami stapu, zwłaszcza Iwem 
Tych umiajątności, jak równiaż życia 
w trudnych warunkach stepu, długotrwa 
łej suszy uczą się młodzi wojownicy nim 
przystąpią do egzaminu w czasio ple 
miennej inicjacji 


Samburowie są malowniczy i groźni 
lch twarze i ciała pokrywa czerwona 
ochra, włosy zlepione są tłuszczem 
W stroju kobiet dominuje błękit i czerwień 
czasem równieź intensywny kolor żółty. 
Samburowie lubią mocne kolory, silnie 
kontrastujące z szarością pejzażu, przesy 
conego słońcem i piaskiem 


Dawno minęły czasy, gdy ich życie wy- 
pełnione było wojażami w obronie stad 
bydła i pastwisk lub powiększania ich 
dzięki najazdom na słabsze plemiona. Nie 
grają im jużwięc surmy bojowe, jak w cza- 
sach Sienkiewicza. Tylko w czasie wiel- 
kich plemiennych świątlub państwowych 
uroczystości — Samburowie paradują 
uzbrojeni w tarcze i wojenne hełmy. Ich 
żony kryją się na czas walki wspólnie 
z kobietami przeciwnika w wyznaczonych 
do tego celu specjalnych zagrodach 
(wspominają o tym humanitarnym zwy 
czaju relacje XIX-wiecznych podróżni- 
ków). Broni jednak nie złożyli całkiem do 
lamusa. Przeszłość żyje w opowieściach 
„laibonów” samburskich kapłanów 
czarodziejów, ale i odzywa się podczas 
potyczek z sąsiadami. 


darzają się i teraz rajdy zbójskich 
Low na obozowiska, zabieranie stad 

bydła, niszczenie studzien. Lecz teraz 
przestaje się to opłacać, bo rozbójników 
nie tak trudno dziś wyśledzić, a przyłapani 
na'gorącym uczynku muszą nie tylko od- 
dać bydło, ale i zadośćuczynić szkodom. 
a ponadto odsiedzieć rok, dwa, czasem 
i nawet dłużej w więzieniu pod rozpalo- 
nym niebem małego'miasteczka Maralal 
Mało to zachęcająca perspektywa dla 
człowieka, który przywykł do wolności 
i swobody, ciągłej wędrówki po stepie 
zgodnie z rytmem przyrody. 


SKIERNIEWICE (PAP). W ja- 
kich warunkach i jak długo można 
przechowywać nasiona roślin? Już 
wkrótce na to pytanie będzie można 
dać odpowiedź. Nad, tymi istotnymi 
dla ochrony środowiska oraz przy- 
szłości rolnictwa problemami pracują 
naukowcy skierniewickiego Ogrodu 
Botanicznego PAN. 

Nasiona zwykle żyją krótko, np. 
nasiona gerbery lub wierzby zaledwie 
kilka dni. Znane są jednak gatunki, 
które potrafią przetrwać bardzo dłu- 
gie okresy. Zdecydowanym rekor- 
dzistą jest ziarno łubinu, króre znale- 
ziono w wiecznej zmarzłinie. W tych 
specyficznych warunkach nasiona 
przetrwały ok. 10 tys. lat. Bardzo 
długi żywot mają nasiona lotosu. 


Z torfowisk płn. Mandżurii wydoby- 
to je po 200 latach. Próbowano także 
zbadać siłę kiełkowania nasion, znaj- 
dujących się w zielnikach muzeum 
paryskiego. Niektóre rośliny motyl- 
kowe zaczęły rosnąć po 100 latach 
przebywania w stanie uśpienia! 


Przechowywanie nasion ma duże 
znaczenie dla nauki i praktyki, prze- 
de wszystkim przyczynia się do wy- 
hodowania bardziej plennych — od- 
pornych na choroby odmian roślin 
zbożowych i pastewnych. Dużą od- 
porność mają rośliny dziko rosnące. 


Te, które są uprawiane przez czło- 
wieka tracą z czasem swoje właści- 
wości. Nasiona roślin o silnie wy- 
kształconych cechach trafiają do ban- 
ku ze specjalnie uprawianych pole- 
tek, które w okresie kwitnienia są 
izolowane płóciennymi namiotami. 
Następnie zebrane nasiona są wpro- 
wadzone w stan uśpienia czyli kryp- 
tobiozy. Np. zboża suszy się w su- 
szarkach próżniowych do wilgotnoś- 
ci 5 proc., a następnie zamyka her- 
metycznie w naczyniach szklanych 
wypełnionych gazowym azotem lub 
przechowuje się w tzw. eksykatorach 
z żelem krzemionkowym. W stanie 
uśpionym nasiona te mogą przeby- 
wać do kilkudziesięciu lat. 
Przechowywane w ten sposób na- 


siona poddawane są okresowym tes- 
tom, m. in. obserwacjom mikrosko- 
powym, szybkości kiełkowania 
w warunkach laboratoryjnych i polo- 
wych, stopnia wilgotności. Są one 
konieczne aby w porę dostrzec ujem- 
ne skutki długotrwałego przechowy- 
wania w kolejnych pokoleniach i aby 
skutecznie im zapobiegać. 


Istnienie banków nasion ma także 
na celu stworzenie roślinnych rezer- 
watów flory ginącej z powierzchni 
ziemi. Kolekcja znajdująca się w 
Ogrodzie Botanicznym w Skiernie- 
wicach składa się z 1500 próbek 
i rokrocznie powiększa się o nowe 
nasiona pochodzące z ogrodów bota- 
nicznych całego świata. 


JULIUSZA  LUBICZ-LISOWSKIEGO 


wyświetlanym niedawno 

w TV filmie Zbigniewa Kuż 

mińskiego „Kapitan z Orio 

na” zwraca uwagę postać 
starego szypra. To scena kulminacyj 
na: młody, bardzo młody kapitan, któ- 
ry nie umie sobie poradzić z załogą 
swego pierwszego statku, spotyka się 
z doświadczonym wilkiem morskim 
W wyniku krótkiej, męskiej rozmowy. 
młody człowiek inaczej spojrzy na lu- 
dzi i na morze. Postać starego szypra, 
jakby z kart Conrada, zagrał Juliusz 
Lubicz-Lisowski, aktor, który ma już 
w dorobku... sto ról. Po raz pierwszy 
wystąpił na ekranie jeszcze w roku 
1930, kiedy realizowano pierwszy po|- 
ski film dźwiękowy — „Moralność pani 
Dulskiej”. Pan Juliusz zagrał w nim 
rolę Antka, rozbudowaną specjalnie 
dla filmu — narzeczonego Hanki, który 
żeni się z nią, kiedy skrzywdzona dzie- 
wczyna wyszła z domu Dulskich. Film 
niewiele miał wspólnego ze sztuką Za- 
polskiej, ale jego premiera to ważna 
data w dziejach polskiego kina. „Wiel- 
ki niemowa* przemówił! 

Sto ról to także niezliczone spotka- 
nia z ciekawymi ludźmi, kolekcja nie- 
zwykłych wspomnień z drugiej strony 
kamery. Pan Juliusz umie opowiadać 
i ma o czym. Choćby takie przeżycie 
z wielkiej sceny bitwy pod Grunwal- 
dem w filmie „Krzyżacy”. Był w niej 
komturem von Tettingen, któremu 
udało się wyprowadzić z pola aż 300 
konnych... 

— Ekipa zdjęciowa ustawiła się na 
skraju lasu, nad bagnem, ja — na czele 
rycerzy, którymi byli świetni jeźdźcy 
ze stadniny w Stargardzie — na wzgó- 
rzu. Mamy galopem dojechać do 
ścieżki, zakręcić prawie pod kątem 
prostym przed kamerą. Jestem 
w pancerzu, na głowie hełm, w lewej 
ręce trzymam wodze, prawa ściska 
ciężki miecz. Pędzimy z góry — i nagle 
spada mi na oczy przyłbica. Nic nie 
widzę, wiem tylko, że zatrzymać się 
nie mogę, bo mnie stratują, zakręcić 
za wcześnie nie mogę, bo wpadnę na 
kamery, a jeśli za późno — pociągnę za 


sobą wszystkich prosto w bagno 
Czuję, jak zlowa mnie zimny pot, ale 
przez szczelinę w przyłbicy dostrze- 
gam, że trawa rzednie.. Momentalnie 
skręcam | - udało się! — koń cwałuje 
po ścieżce. Słyszę: stopl — a klody 
zatrzymujemy się I gramolę się z ko- 
nia, szczęśliwy, że żyję, że widzę nie- 
bo, reżyser woła: Powtarzamy!... 

Pan Juliusz jest urodzonym jożdź 
cem i na konigch zna się doskonale od 
dzieciństwa, które spędził na Ukrainie 
Zawsze ma dla swych ulubieńców ka- 
wałek cukru w kieszeni. I lubi anegdo 
ty o koniach. Jedna z nich dotyczy 
realizacji filmu „Czerwone ciernie”, 
rozgrywającego się w Łodzi, w czasie 
rewolucji 1905 roku. 

— Grałem policjanta, komendanta 
miasta. Miałem jechać powozem, na 
który zamachowiec rzuca bombę. Za- 
łożenie było takie, że koń ponosi, pę- 
dzimy en carrićre przez ulicę, a kaska- 
der wypada na bruk. Postanowiono 
nie używać bomby na próbach, bo 
koń mógłby się przestraszyć i potem 
nie ruszyć. Bomba rzucona została 
dopiero przy filmowaniu ujęcia — a tu 
nic, koń spokojnie idzie dalej. Okazało 
się, że to koń wojskowy, przyzwycza- 
jony do wszelkich wybuchów. Próbo- 
wano go kłuć, straszyć — i ani rusz nie 
chciał się spłoszyć... 

Kostium policjanta jest jednym 
zwielu, w jakie przebierał sięw swoich 
filmach pan Juliusz. Sukmany chłopa, 
wytworne tużurki, szaty popa i księ- 
dza, rycerskie zbroje... Rzadziej nato- 
miast zmienia się przy pomocy cha- 
rakteryzacji. Tajemnicą wyrazistego 
epizodu jest bowiem nie zewnętrzna 
przemiana, ale ta najtrudniejsza — we- 
wnętrzna. Widz musi uwierzyć od razu 
w postać, która pojawia się na ekranie 
czasem tylko na kilka minut, czasem 
nawet bez słów. Trzeba ogromnego 
doświadczenia aktorskiego, aby prze- 
kazać tę wewnętrzną prawdę. Nie 
można liczyć nato, że pomogą nożycz- 
ki montażystki. W tej umiejętności 
przeobrażania się pomaga niewątpli- 
wie szkoła, którą pan Juliusz przeszedł 


w słynnej Reducie Juliusza Ostorwy, 
twórczo stosująco| systom gry aktor 
skiej Stanisławskiego. Roszta to umi 
łowanio zawodu | rzadka umiojątność 
przystosowania się do najtrudniej 
szych nawet warunków, w jakich od 
bywają się zdjącia. Pan Juliusz ma 78 
lat, alo boz wahania zdocydował sią 
przojść rzeką w zimny, kwiotniowy 
dzień i to w pełnym rynsztunku żolnio 
rza, ponieważ tego wymagoła rola 
w filmie „Do krwi ostatniej” Jerzego 
Hoffmana. Jego setna rola to ksiądz 
w historycznym obrazie „Idea i miecz” 
realizowany właśnio dla telewizji 
przez Grzegorza Królikiowicza. 

— To są czasy przed Jagiełłą, czasy 


akspanaji Zakonu Krzyżackiego, na 

wracającego Litwą ogniaom I mle- 
czom. Jako ksiądz wyprowadzam 
procosją z małago kościoła = ale roz 

pądzają nas rycerza Zakonu, Widząc, 
ża sytuacja jast boznadziajna, kląkam 
pośród zglołku bitwy | wznoszą mo- 
dły... Notabene towarzyszyły taj ace- 
nie prawdziwe pioruny, bo w oddali 
zaczęła sią burza. Nastąpne ujęcie to 
już pobojowisko — wsządzio lożą tru- 
py, wśród nich I moja skromna osoba. 
Pole penetrują jeźdźcy, kamera ma 
ukazać moją twarz w zbliżoniu a obok 
nogi końskie. Przeżyłom chwilą praw- 
dziwego strachu, bo kolega stracił 
chyba panowanie nad koniom i zaczął 


Juliusz Lubicz-Lisowski w filmie pt. „Zezem” 


krzyczeć, że mnie stratujo... Nio stra- 
towal, ale reżyser nie pozwolił mi 
wstać: czekamy na motyla. Okazuje 
sią, ża chciał, aby kamera uchwyciła 
motyla nad moją twarzą. Lożałem 
chyba z piątnaście minut - wreszcia 
motyl nadleciał 

O takich chwilach emocji i niebez 
pioczeństw wiedzą tylko ci, którzy są 
przed kamerą. Widz ogląda jadynia 
wynik, zachwyca sią piąknem ującia 
To właśnie takie chwile zamieniają ak 
toratwo w przygodą. Przygodę, której 
nie chca sią zakończyć 


Notował: ANDAZEJ KOŁODYŃSKI 
Fot. archiwum 


OM MODY 


W dalszym ciągu 
o sukienkach 


ydzień temu pisałam o sukienkach jesienno-zimo- 
Twa Dzisiaj — temat kontynuuję, chociaż... mowa 

będzie nie tylko o sukienkach (rozumianych jako 
całość), ale raczej o takim stylu sukienkowym. Nawet 
jeśli w grę wchodzi spódnica i „coś” na górę. 

Na prezentowanych dzisiaj zdjęciach są dwie całe 
sukienki; czerwona (z lewej) i w niebieskawy wzorek 
turecki (obok niej), reszta — to stroiki dwuczęściowe. Ale 
ponieważ góra wykonana jestztego samego tworzywa, 
co i spódnica — całość komponuje się... sukienkowo. To 
zresztą jasne. Wyraźnie (mniemam) widać to na zdję- 
ciach, a w ogóle — rzecz jest znana. Więc nie otym bym 
chciała. Ale o sukienkowych dodatkach, które sprawą 
są ważną i składają się na wspomniany wyżej sukienko- 
wy styl. Tutaj uwaga — chodzi o rzeczy w charakterze 
swym codzienne, zwyczajne. 

Zacznę od samej góry. Szaliki zawiązane niedbale na 
szyi. Kraciaste. Dłuższe, albo krótsze. Na ogół skompo- 
nowane kolorystycznie z całą sylwetką. Dwa prezento- 
wane na zdjęciach są właśnie takie. Ale również mogą 
być bardzo kontrastujące z całością. Szczególnie gdy 
całość jest ciemna, albo mdła, wtedy jaskrawy szalik 
bardzo ją ożywia. Ę 

Ozdobniki włóczkowe. Może to być zarówno wkłada- 
ny pod sukienkę (albo pod górę takiego sukienkowego 
kompletu) golf — Golf! Gruby! (odróżnić go należy od 
cienkiego elastycznego „golfiku”) — jak i dorobiony na 
drutach i doszyty do sukienki golf w charakterze kołnie- 
rza. Wtedy na ogół robi się również takie same dzierga- 
ne mankiety. Pomysł jest to bardzo... przeróbkowy. 
Można w ten sposób „unowić” sobie sukienkę, która 
w poprzedniej postaci już się właścicielce znudziła i opa- 
trzyła, 

Z rzeczy włóczkowych zwracam uwagę na jasnoróżo- 
wą kamizelę. Jest luźna, długa (oczywiście gruba!), 
pozbawiona zapięcia, ale za to zaopatrzona w duże 
kieszenie, w których to kieszeniach człowiek ogrzewa 
sobie zziębnięte ręce. Takie kamizele nosi się na wszyst- 
kie rodzaje sukienek i rzeczy sukienkopodobnych. Mogą 
być bardzo wzorzyste (modne!), ale lepiej i praktyczniej 
jest sprawić sobie taką kamizelę gładką w możliwie 
obojętnym kolorze — aby do wszystkiego pasowała. 

Na nogach kolorowe (gładkie albo wzorzyste) grube 


rajstopy. Najmodniejsze są... prążkowane. Co niższe 
dziewczyny mogą sobie kupić największy rozmiar raj- 
stop dziecinnych i wszystko gra. Wyższe są w sytuacji 
nieco kłopotliwszej, bo prążkowanych rajstop w wię- 
kszych rozmiarach raczej nie uwidzisz. Ponieważ jednak 
długość spódnicy jest zdecydowanie za kolano, można 
na cienkie rajstopy założyć długie podkolanówki. Długie 


— bo trzeba je naciągnąć na kolano. Na szczęście róż- 
nych fajnych i grubych podkolanówek nie brakuje. 
Buty — na obcasie całkiem płaskim, albo najwyżej 4—5 
centymetrowym. | niezależnie od kolorystyki sukienki — 
najczęściej brązowe. Od całkiem jaśniutkich brązów, aż 
do najciemniejszych. Czyli takie, jakich jest najwięcej. 
RIUSZKA 


PODMORSKIE 
SKARBY 


LONDYN (PAP). Ładunek złota 
i srebra znajdujący się na pokładzie 
zatopionej na Morzu Północnym 
w 1799 r. brytyjskiej fregaty „Lutine” 
jest przedmiotem zainteresowań wie 
lu ludzi. Wartość zatopionego skarbu 
ocenia się na 20 mln dolarów. Dotych 
czas udało się wydobyć jedynie. 
dzwon okrętowy, który wisi w słyn- 
nym Towarzystwie Ubezpieczenio- 
wym Lloyda w Londynie. Ilekroć towa- 
rzystwo otrzyma wiadomość o zato- 
nięciu gdzieś na oceanach jakiegoś 
statku — uderza się w ten dzwon 

Wrak fregaty „Lutine'”* spoczywają- 
cy pod grubą warstwą piasku, jest 
własnością towarzystw ubezpiecze- 
niowych. Obecnie po długich pertrak- 
tacjach, wyłączne prawo poszukiwań 
(na trzy lata) otrzymał Nowozeland- 
czyk prowadzący przedsiębiorstwo ra- 
townictwa morskiego w Wellington. 
Jeśli udadzą się poszukiwania — 20 
procent wartości znalezionych przed- 
miotów dostanie się towarzystwom 
ubezpieczeniowym. (ag) * 


Duży 


i uparty 


PARYŻ (PAP). W wodach portu wo- 
jennego w Cherbourgu zadomowił się 
wieloryb. Uparty był przy tym tak bar- 
dzo, że nie reagował na hałas holowni- 
ków i statków portowych, które go 
stąd chciały wypłoszyć. Niepowodze- 
nia doznała też ekipa nurków, która 
chciała wieloryba wyprowadzić z wód 
portowych. W rezultacie ten sympaty- 
czny ssak padł z głodu. (ag) 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4 


OBRÓBKA NEGATYWÓW 


rzepuszczającego światła materiału, Worek ta- 
kiułatwi nam ładowanie błon do koreksu (świat. 
łoszczelna puszka do wywoływania błon) 
W górną otwartą część worka wszywamy zamek 
błyskawiczny z zakładką materiału, a po bokach 
rękawy. zakończone ściągaczami z gumką. Do 
worka wkładamy koreks, zasuwamy suwak, 
w rękawy wkładamy ręce i w ten sposób zupeł 
nie bezpiecznie zakładamy błonę na szpulę ko 
ręksu. Po zamknięciu puszki wieczkiem, dalsze 
czynności możemy wykonywać przy normal 
nym świetle. 

Przejdźmy teraz do przygotowania roztwo. 
rów. W tym celu należy możliwie najdokładniej, 
najlepiej przy pomocy menzury odmierzyć od. 
powiednią ilość wody destylowanej lub przego 
towanej, Ważne jest zachowanie kolejności roz: 
puszczania poszczególnych składników wywo- 
hwacza. W przypadku stosowania gotowych 
zestawów wywołujących, roztwory przygoto- 
wujemy według wskazań fabrycznych. Warto 
przy tym stosować jedną zasadę: najpierw 
w mniejszej ilości wody rozpuszczamy substan- 
cje, a następnie dolewamy wodę do potrzebnej 
ogólnej objętości. Stosując wywoływacz R-09 
(stężony), przyrządzamy roztwór w stosunku 
1:70 tj. 1 część wywoływacza i 70 części wody. 

Temperatura roztworu powinna wynosić do- 
ładnie 20%C, co sprawdzamy posługując się 
termometrem fotograficznym. Tak sporządzo- 
ny roztwór wywoływacza wlewamy do koreksu. 
Naświetloną błonę zakładamy po ciemku — sto- 
sując opisany worek operatorkj — na szpulę. 
Dobrze jest przy tym lekko zaokrąglić rogi koń- 
cówki błony dla łatwiejszego wsunięcia jej 
w spiralę koreksu. Tak załadowaną szpulę wkła- 
damy do puszki koreksu i zamykamy szczelnie 
wieczkiem. Po zamknięciu koreksu dobrze jest 
kilka razy uderzyć lekko dnem puszki o stół, aby 
spowodować ujście pęcherzyków powietrza 
przez otwór w wieczku. Co pewien czas należy 
pokręcić szpulą za pomocą wystającej gałki 
(zgodnie z kierunkiem podanym na wieczku), 
jeśli zaś puszka jej nie posiada, lekko kołysać, 
aby roztwór był w ruchu i wywoływał równo- 
miernie całą błonę. Czas wywoływania błony 
Fotopan FF wynosi 28 minut, a odmierzać go 
najlepiej tzw. zegarem sygnalizacyjnym (jest 
w sprzedaży w sklepach Foto-Optyki), który 
swym brzęczykiem sygnalizuje upływ ustalone- 
go wcześniej czasu, a tym samym czas zakoń- 
czenia procesu obróbki. 

Po upływie wyznaczonego czasu należy wy- 
lać wywbdływacz (jeśli przewidujemy wywoły- 
wanie więcej niż jednej błony zlewamy go do 
czystego naczynia — można wywołać w nim 4 
błony przedłużając przy każdej następnej czas 
wywoływania o 1 minutę), nie otwierając kore- 
ksu wlać wodę, aby błonę opłukać i wreszcie po 
wylaniu wody należy wlać utrwalacz kwaśny 
o temperaturze 18-20'C. Czas utrwalania wy- 
wołanej błony wynosi 10-15 minut. Stosujemy 
do tego celu przygotowany wcześniej roztwór 
utrwalacza uniwersalnego. Po upływie czasu 
utrwalania otwieramy koreks i wylewamy 
utrwalacz do jakiegoś naczynia, bowiem można 
go używać do 5-6 takich operacji. Nie wyjmując 
błony ze spirali, zanurzamy ją kilka razy w roz- 
tworze zwilżającym Fotonal. Następnie wiesza- 
my błonę na specjalnym wieszaku fotograficz- 
nym. Drugim wieszakiem, przyczepionym do 
końca błony obciążamy ją, by po wyschnięciu 
nie miała tendencji do skręcania. Należy przy 
tym wszystkim uważać, żeby nie dotykać błony 
poza jej końcami — nawet po wysuszeniu. Kiedy 
błona będzie już całkowicie sucha, nie skręcamy 
jej w rulonik, ale tniemy na odcinki: małoobraz- 
kową po 6 klatek, błony o formacie 6 x 6 po 4 
klatki. Tak pociętą błonę przechowujemy albo 
w gotowych albumach, albo w złożonym w har- 
monijkę arkuszu czystego papieru. W ten spo- 
sób zapewniamy bezpieczeństwo i czystość ne- 
gatywom, z których — o czym w następnym 
artykule — będziemy wykonywać wglądówki 
i powiększenia. 

cdn. 


ANDRZEJ SPADARZEWSKI 


poza koniecznie wy- 
powiedź Jana Skrodzkiego, 


„który nawiązuje w niej do listu 


Beaty Pściuk. Wydaje mi się, że 
Janek przedstawiając różne hl- 
potezy dotyczące naszej prze- 
szłości słusznie twierdzi, iż na 
ewolucję człowieka, a także na 
jej przyspieszenie w różnych 
okresach miały wpływ jedno- 
cześnie różne czynniki. Jakie? 
— to sprawa dyskusyjna. Oso- 
biście, najbardziej odpowiada- 
ją mi założenia, że decydujący 
wpływ miały czynniki czysto 
fizyczne, bez ingerencji kos- 
mitów. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


JAKI BYŁ 


NASZ POCZĄTEK? 


przeczytaniu listu Beaty Pśc luk 
PO z nr97 „ŚM” chcialbym dodać 

trochę informacji na temat ro 
dowodu homo sapiens. Lecz zanim ta zra 
bię, muszę powiedzieć, że pierwsza hipo 
teza ze wspomnianego listu nie została 
podana w całości, Mianowicie F. V. Daeni 
ken dalej ją rozbudowuje zakladając, że 
owi kosmici, nasi „stwórcy”, jednak wróci 
li. Po tysiącach lat ziemskich (co dla nich 
moglo być czasem znacznie krótszym) za 
pragnęli zobaczyć, jak żyją ich wychowan 
kowie. Wrócili więc... | co zobaczylił Ża- 
miast wspaniałej cywilizacji Wielcy Kos- 
monauci zobaczyli ludzi zdegenerowa* 
nych, _ zmarniałych, reprezentujących 
przerażającą mieszaninę inteligencji i bar- 
barzyństwa! 

Trzeba było rozpocząć od nowa, a więc 
ów gatunek z małymiwyjątkami całkowicie 
wytrzebić. W ludzkiej pamięci zachowały 
się legendy i mify o zniszczeniu ludzkości 
przez „potop”, zniszczeniu przez „ogień” 
Sodomy i Gomory, zniszczeniu całych na- 
rodów „boskim dymem”. Nielicznym, któ- 
rzy przetrwali, Wielcy Kosmonauci przeka- 
zali zasadnicze zręby swojej wiedzy w za- 


Musimy sobie szczerze powiedzieć, że nie chcemy być samotnymi, 
inteligentnymi mieszkańcami wszechświata. Stąd usiłowania Ziemian 
w poszukiwaniu kosmicznych braci. Na razie efektem są tylko nasze 


o nich wyobrażenia. 


Na reprodukowanym rysunku kosmici, jak widzi ich radziecki artysta, 


Gieorgij Kurnin. 


Zaśmie- 
cony 
kosmos 


Według danych Międzynarodowej Unii 
Telekomunikacji, w 1974 r. co trzeci dzień 
startował w kosmos kolejny sztuczny sa- 
telita. Obliczono też, że od momentu wy- 
strzelenia pierwszego radzieckiego sput- 
nika, na orbitę wprowadzono w sumie 
1716 satelitów. W chwili obecnej w prze- 
strzeni okołoziemskiej krąży 3338 obiek- 


kresie pisma, astronomii, matematyki, 
produkcji narzędzi oraz hodowli roślin, 
zwierząt i wielu innych dziedzin nauki 


Potem znów odlecieli. Czy wrócą po raz 
trzeci, by zbadać efekty swej pracy? Śwoją 
drogą sądzę, że na Ziemi jestwiele poszlak 
dotyczących wizyty kosmitów w przeszłoś 
«l. Proroctwo Ezechiela, księga Henocha, 
kamienie z Ica, płytki z Bajan-Chara-Ula to 
tylko niektóre z nich. Nawet w „Biblił” 
można spotkać interesujące fragmenty. 
Większość autorów, którzy w ostatnich 
latach zabrali na ten temat głos, jest zgod- 
na, źe istnieje duże prawdopodobieństwo, 
iż w przeszłości doszło do tego rodzaju 
odwiedzin. Powolują się na wyżej wspom 
niane argumenty, na ślady urządzeń. Nie 
są to oczywiście argumenty przekonywają- 
ce, niezbite, lecz nagromadziło się ich tyle, 
że nie sposób przejść obok nich obojętnie 

Ale odbiegłem od tematu. Wracając do 
problemu pochodzenia człowieka zajmę 
się teraz drogą ewolucyjną. 


Jak wiadomo człowiek wykształcił się 
z gatunku małp człekokształtnych (Homi- 
nidae) z szybkością, która była bez prece- 
densu w całej historii naturalnej. W ciągu 
ostatnich dwóch milionów lat objętość 
mózgu tego gatunku wzrosła z 400 cm' do 
(przeciętnie) 1400 cm'. Pomijając kosmi- 
tów istnieje jeszcze kilka hipotez tłuma- 
czących to zjawisko. 


Według O.K. Maertha stało się tak dlate- 
go, że pierwotni ludzie uprawiali kaniba- 
lizm. Mózg wskutek ciągłego spożywania 
innych mózgów został pobudzony do 
wzrostu tak szybko, że powoli wzrastająca 
czaszka stała się zbyt mała, aby mózg mógł 
się swobodnie rozwinąć. W ten sposób 
powstała w ludzkim mózgu ta olbrzymia 
ilość zwojów i pofałdowań. Natomiast zda- 
niem uczonych radzieckich istotną przy- 
czyną wzrostu mózgowia miało być przejś- 
cie z pokarmu roślinnego na odżywianie 
się mięsem. 


Inna hipoteza, tym razem trzech nau- 
kowców amerykańskich z uniwersytetu 
w Berkeley, mówi, że ten nagły wzrost 
mózgu u naszych przodków był wynikiem 
szybkiego gromadzenia się szeregu do- 
świadczeń, nabywania rutyny i umiejęt- 
ności postępowania w trudnych okolicz- 
nościach. Przeprowadziwszy szereg do- 
świadczeń stwierdzili, że tak na przykład 
mózgi szczurów już po trzydziestu dniach 
przeprowadzania z nimi ćwiczeń, mają- 
cych pobudzić ich sprawność umysłową, 
wykazywały duże zmiany natury anatomi- 
cznej, jak i chemicznej. 

Opierając się na tych badaniach filozof 


tów wytworzonych przez człowieka. Po- 
nad 700 z nich to satelity czynne. Reszta — 
to szczątki rakiet nośnych lub sputniki, 
które na skutek uszkodzeń lub wyczerpa- 
nia źródeł energii przestały funkcjono- 
wać, czyli tzw. kosmiczny złom. Duże 
szczątki satelitów i rakiet nieraz już lądo- 
wały na Ziemi. Nie wyrządziły przy tym 


i psycholog zachodnioniemiecki |. Buttlar 
ustalił, że zjawiskiem, które miało tak de- 
cydujący wpływ na osobowość praludzi, iż 
przyczyniło się do silnego wzrostu móz- 
gów, był ogień, Spowodowal on wyzwole- 
nie procesów myślowych w mózgu pra- 
człowieka. Tak więc ta przełomowaw życiu 
pierwotnego człowieka chwila wynalazku 
ognia sprawiła, że dotychczasowy jego 
mrok umysłowy został nagle rozjaśniony 
dzięki zapaleniu pierwszego drewienka. 


Pozostała jeszcze jedna hipoteza bar- 
dziej ogólna, bo wyjaśniająca szybkie poja- 
wienie się nowych gatunków lub ich szyb= 
ki rozwój w pewnych okresach. Otóż nie- 
dawno stwierdzono, że magnetosfera Zie= 
mi tak doskonale chroniąca nas od wiatru 
slonecznego w przeszłości wielokrotnie 
zanikała na przeciąg 2000-5000 lat. Nie 
będę się rozwodził na temat przyczyn tego 
zjawiska, ale wspomnę o jego skutkach. 
A więc w okresach, kiedy magnetosfera 
Ziemi nie istniała, wiatr słoneczny docierał 
bez przeszkód do atmosfery naszej plane- 
ty wyzwalając promieniowanie wtórne, 
które powodowało wiele zmian w genach, 
czyli powstanie tzw. mutacji. Wówczas to 
motor ewolucji pracował na wyźszych ob- 
rotach, co powodowało rozwój nowych 
gatunków dotychczas slabo przystosowa- 
nych do życia na Ziemi. Oczywiście fazy 
„bezosłonowe” miały wpływ i na człowie- 
ka powodując szybsze wyodrębnienie się 
jego jako istoty inteligentnej z malp. Jeśli 
chodzi o gatunki doskonale przystosowa- 
ne do życia na Ziemi, to w ich przypadku 
wszelkie mutacje u potomstwa są zbędne, 
gdyż powodują degenerację, a nawet wy- 
marcie gatunku. Zdarzyło się to na przy- 
klad w przypadku jaszczurów. 


Jak widać problem pochodzenia czło- 
wieka jest skomplikowany i nie można 
precyzyjnie odpowiedzieć, jak to było na- 
prawdę. Ja osobiście myślę, że kilka przy- 
czyn (niektóre być może spośród tu przed- 
stawionych) wzajemnie się nałożyło i spo- 
wodowało tak szybki rozwój człowieka. 


A tak na marginesie wyjaśniam, że w hi- 
potezie Zbigniewa Dworaka („Jesteśmy 
dziełem przypadku?” nr 97 „ŚM”) chodzi 
nie o bomby termopalne, które kojarzą się 
z wysoką temperaturą palenia, leczo bom- 
by temporalne powodujące cofanie się lu- 
dzi w czasie i rozwoju. Oczywiście takie 
bomby to (przynajmniej na razie) czysta 
fantazja. : 


Jan Skrodzki 
Oś. Warzyń Nowy 4/19 
56-120 Brzeg Dolny 


PS. Pisząc ten list nosiłem się z myślą, że 
skoro poruszono ten temat, to czytelnicy 
TOMIKA, których on zainteresował, po- 
winni otrzymać trochę więcej rzetelnych, 
naukowych informacji, bo muszę przy- 
znać, że pierwsze trzy hipotezy z fistu 
Beaty Pściuk są bardzo ryzykowne. 

Łączę pozdrowienia dla redakcji 


specjalnych strat. Jedyną ofiarą była ku- 
bańska krowa pasąca się na łące, w którą 
uderzył 20-kilogramowy fragment amery- 
kańskiego satelity. 


Zbigniew Ławski 
ul. Toruńska 2/4 
19-300 Ełk 
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skąpy. — A ten Lisocki na przykład w żadnym wypadku. Nawet gdyby 
miał łeb jak wieża strażacka. 

Wypiliśmy herbatę i Fomicz zaczął się zbierać do drogi. Zbierać 
właściwie nie było co. Cała aparatura została u Lisockiego. Był tylko 
oscylograf, który podarowaliśmy Fomiczowi zgodnie z obietnicą. 


Jechaliśmy przez nocne miasto. Fomicz popadł w zadumę. Posta- | 


nowiłem go rozruszać. 

— Lisocki nie przypuszczał, że spotka go takie fiasko — powie- 
działem. 

— Fiasko — powiedział Fomicz. Nie zrozumiałem, czy żartuje, czy 
mówi poważnie. 

Na peronie uściskaliśmy się, Fomicz był dobrym człowiekiem 
i użalił się nade mną. 

— Jedź ze mną, Pietia — zaproponował. — Zginiesz tu, jak Boga 
kocham, zginiesz! 

— A rodzina? — zapytałem. 

— A nauka! — odpowiedział Fomicz. — Jeśli kocha — pojedzie za 
tobą. 
Ostatnie zdanie odnosiło się do żony. Ale jednak nie pojechałem. 
Opanowałem się. 

Pociąg zagwizdał, stęknął i powiózł Fomicza do wsi Kogutki Górne. 
Stałem na peronie i patrzyłem w ślad za nim — czerwone światełko 
ostatniego wagonu długo jeszcze kołysało się w przestrzeni. 


DOSTAJĘ LIST 


— Gratuluję — powiedział szef następnego dnia. —- Na pewno 
kamień spadł ci z serca. 

Nie miałem takiego wrażenia. Ciągle widziałem przed sobą bezin- 
teresowne oczy Fomicza. 

— Dobra, Pietia — powiedział szef. — Pobawiliśmy się podkowami 
i starczy. Pora myśleć o doktoracie. 

A ja zupełnie nie miałem ochoty o tym myśleć. Miałem ochotę 
myśleć o tym, jak po siatce krystalicznej biegają elektrony. Jak 
zderzają się ze sobą, mrugają do siebie i biegną dalej wziąwszy się za 
ręce już jako prąd elektryczny. Miałem ochotę zrozumieć ich plany, 
zajrzeć im w duszę — jak powiedziałby Fomicz. Zrozumiałem, że jeżeli 
nie zajrzę im w duszę, nigdy nie wyjdzie ze mnie uczony. 

Sprawa Brumma była prawie skończona. Tylko Lisocki pospiesz- 
nie wstawił go do doktoratu, żeby się nie zmarnował. Zniszczył 
wszystkie podkowy, ale prąd nie popłynął ani razu. Próbował nawet 
mnie wybadać, czy Fomicz nie miał jakiejś ukrytej tajemnicy. 

— Miał — powiedziałem — bezinteresowne oddanie nauce. 

Lisocki obraził się i więcej mi głowy nie zawracał. Niemniej 
wygłosił jednak kilka odczytów o Brummie w różnych instytucjach 
i nawet podpisał umowę z jakimś wydawnictwem. 

A ja spokojnie obmyślałem swoje doświadczenie w dziedzinie 


anizotropii. Myślałem przez całą zimę. Patrzyłem, jak pada śnieg. 
Słuchałem, jak szumi wiatr. Bardzo mi to pomagało. | na wiosnę 
wymyśliłem. Już wiedziałem, co będzie, jeśli wszystko podłączę 
i uruchomię aparaturę. Inaczej po prostu być nie mogło. Oczywiście 
nie był to efekt Brumma, ale jednak. 

W laboratorium jakoś inaczej zaczęto mnie traktować. Już nie 
byłem chłopcem na posyłki. Zdobyłem ich szacunek, czy jak? 

Nawet Rybakow pewnego razu powiedział: 

— Słuchaj, Pietia, zaczynasz nam jakby kiełkować. 

Skąd mu to przyszło do głowy? 

Wreszcie nadeszła wiosna i skonstruowałem schemat. Kiedy 
wszystko podłączyłem i umieściłem próbkę w uchwycie, strzałki 
przyrządów pomiarowych zatańczyły i zatrzymały się dokładnie tam, 
gdzie chciałem. 

Dlatego, że chciałem tego tak bardzo. 

Nawet nie zauważyłem, kiedy w laboratorium zrobiło się tak 
ludno, jak wtedy przy doświadczeniach Fomicza. | jeszcze nie wszy- 
scy wierzyli w rezultat. 

— Zdumiewające — powiedział szef. 

— Mistyka — powiedział Lisocki. — Fomicz numer dwa. 

— A propos — powiedział szef. — Fomicz znowu do nas napisał. 

— Ha-ha! — powiedział Lisocki i wyszedł. Widać się zdenerwował. 


Cdn. 
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BALONIKI — 

MAM POMYSŁ! 

NARESZCIE 
ŃCZĄ SIĘ 


NIEDOBRZE |:ZA WYSOKO 
MNIE WYNIOSŁO! , 
BRRR! ALE ZIMNO 
PRZEZI 


O! WIDZĘ, ZE 

NIE TYLKO JA 

LECĘ NA wA- 
GARY! 
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WAGARY [OD AC. | BŁĄKAĆ SIĘ TUŁĄĆ] 

WEWARZE OCZNIÓWŚETEJ ZEAMOWOLNE 

OPUSZCZENIE LEKCJI I WAŁĘSANIE SIE BEZ 
CELU. 


| TEKST i RYSUNKI 
 PAPCIO-CHMIEL 


ybrałem sobie taką czarną bluzę z żabotem. Wyglądałem jak 
Romeo. Dziewczyny były przerażająco poważne Starały się 
ze wszystkich sił. 

Kiedy nas doprowadzono do reżysera, ten omal nie zapłakał. Moim 
zdaniem dziewczyny mają naganę z wpisem do akt jak w banku. 
Znowu nas przebrano tym razem w coś naturalnego. 

Weszliśmy do studia i zaczęła się próba. Lisocki prowadził audycję. 
O podkowach mówił tak, że kamerzysta nie mógł robić zdjęć. Padł 
twarzą na kamerę i bezdźwięcznie płakał ze śmiechu. Dziwne, ale 
Fomicz jak gdyby nabrał otuchy. 

Zaraz po próbie zaczęliśmy nagrywać. Kiedy przyszła kolej na 
Fomicza, wstał, podszedł do przygotowanej aparatury i zapalił świat- 
ło. Wyraz twarzy miał bardzo poważny. Potem zaczął nagrzewać 
podkowę. Do podkowy był podłączony wentylator. 

— Proszę zwrócić uwagę, zaraz prąd popłynie do silnika i wentyla- 
tor zacznie się obracać — powiedział Lisocki. — Do kamery! 

Wentylator na te słowa nie zareagował. 

— Za chwilę — powiedział Lisocki ciągle jeszcze z uśmiechem. 

Fomicz starannie zgasił świecę dwoma palcami nim wrócił na 
miejsce i powiedział zagadkowe zdanie: 

— Nauka to nie prosty dinksbums. 
- Stop! -krzyknął reżyser przez radio. Po minucie już był w studio. 
— Dlaczego nie ma efektu? — zapytał. 


CELSJIUSZĄ — KROWA 38,29, KOT 586% 


+WODOR LBEDSZY 
OD POWIETRZA 


POŁUDNIOWY 


WIATR ZANIESIE 


MNIE NA WAGARY 


DO CIEPŁYCH 


HI, BALON BEZ 
PASAZERA, 


CZŁOWIEK MA TEMPERATURĘ, 366? 


PIES 58,9 , ŚWINIA 39,29, A JAKĄ 
JEST NORMALNA TEMPERA- 
TURA SZYMPANSA NA DRO- 
DZE DO UCZŁOWIE— 


EFEKT 
BRUMMA 


Przekład: 
IRENA LEWANDOWSKA 
— Nie mam nastroju — powiedział Fomicz. 
— Jakiego nastroju? — zapytał Lisocki blednąc. 
Wtedy Fomicz powiedział, co o tym wszystkim myśli. Pokazał 
charakter. Byłem szczęśliwy. 
— Możecie iść do domu — powiedział reżyser. — Nauka to nie prosty 
dinksbums. Genialne! 
Tylko jeden Lisocki się nie śmiał. Zebrał swoje kartki i po cichu 
wyśliznął się ze studia. A my z Fomiczem przebraliśmy się i pojecha- 
liśmy na dworzec po bilety. 


ODPROWADZAM FOMICZA 


Siedzieliśmy z Fomiczem u mnie w domu i piliśmy herbatę. Fomicz 
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wyjąkał swoje poglądy na życie. Oraz na fizykę. A ja wykładałem 
swoje. Bardzo ciekawie nam się rozmawiało 

— Rozumiesz — mówił Fomicz — co jest dla mnie i dla ciebie 
najważniejsze? Nie żeby świat zadziwić. | pieniędzy też nam nie 
trzeba. Najważniejsze, że jeśli całą duszą czegoś pragniesz — nagle 
wychodzi. Tylko dlatego. Usuń duszę — wszystko przepadnie 

— Aobiektywny byt, który jest nam dany? — zapytałem. Zwracałem 
jego uwagę na materialność świata. 

— Dany? — zapytał Fomicz. — Dany przez kogo? Co? 

No dany i koniec — powiedziałem. 

E-e! — pomachał palcem Fomicz. — Jednak przez kogoś dany. 

Wierzycie w Boga? — zapytałem wprost. 

Wierzę — powiedział Fomicz. — W naukę wierzę. Iw ludzką duszę. 

To nie to samo — powiedziałem. 

Po waszemu nie to samo, a tak w ogóle — to samo. Ty na przykład 
niedawno opowiadałeś mi o Einsteinie. A ja myślę tak — uwierzył 
Einstein w to, co wymyślił — i słowo ciałem się stało. A gdyby tak dla 
pieniędzy, albo jeszcze dla czegoś, nie byłoby żadnej tam teorii 
względności. 

— Kto inny by odkrył — powiedziałem. 
— Jaki inny? No, może ja bym odkrył. Albo ty — Fomicz nie był 


Dokończenie na str. 7 


